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U w a g i  n a d  a r t y k u ł e m  Hr. Ki...: „ D o  c z e ­
g o  d ą z y c  i co  s o b i e  ż y c z y d  p o w i n n i ś m y  
d l a  p o l e p s z e n i a  s t a n u  g o s p o d a r s t w  n a ­
szych ., ,  —  (Tygod.: Roj.' Tech. Ner 1 9  i 20.)

Zgadzam się zupełnie z Szanownym Autorem: „ze 
jestesmy w całem znaczeniu brzmienia tego wyra­
ju  narodem ro ln iczym .;  gdy jednak nie odpowia­
dająca produkeyi ludność krajowa, nie yest w s t a ­

nie skonsumowania corocznych zbiorów zborowych - ! 
gdy handel zbożowy zagraniczny inną wziął dyrę- 
Łcyję , w razie wielkich tylko nieurodzajów za gra- 
».cą, n iepew ne nam obiecuje kor-zyści; gdy w sku­
tku tego, ceny o połowę zniżyć s i ę ^ a ^  a ze.  
to pracę , nakłady rolnikowi nie wynagradzają; _  
w ypada , abyśmy od powyższego przekonania zwoi- 
na odstępował, i pobudzeni potrzebą, .  zachęceni 
przykładem m nych, Zwolna starali s,ę pogorszą :,- 
cemu się złemu położyć lamę: zaprowadzaniem ró ­
żnych gałęzr przemysłowych, pewniejszy dochód 
przynoszących i mc oddawaniem stę w y lą c n ie  j e ­

dnemu przedmiotowi, k tóry nad miarę rozwinięty^ 
g y ebybi, właściciela od razu zniszczyć może.

Uprawa zbożowa głównym gospodarstwa nasze­
go przedmiotem pozostać musi, już  to ze względu 
ziarna, już dla nieodzownej potrzeby słomy. Przy 
tej zaś, należy zwolna zaprowadzać siew nasion o- 
lejnycb , roślin farbierskich, pastewnych , planta- 
C ) je  chmielu, których, przeda;ż p ew n a , choc w czę­
ści mtraię zabezpieczy. Zmniejszą one cokolwiek 
siew ziarn zbożowych, ale dla nich i przez nie, zie- 
ir.ia’Istaranniej znawożona i uprawiana, niezawo­
dnie obfitszy plon zbożowy wyda, i po szczuplej­
szym wysiewie, Więcej ziarna i więcej słomy rolni­
kowi dostarczy.

Często bardzo słysząc z ust właścicieli: „tego r o ­
ku udało mi się, zasiałem 200 korcy żyta i 100 
korcy pszenicy.;  pomyślałem n ie r a z ,  może wię­
kszy byłby pożytek z połowy tego wysiewu w le ­
piej i slaianniej uprawionej roli. -— Naprowadziło 
mię’ na tę myśl doświadczenie, że z liczby chwalą­
cych się wieikina w y s i e w e m , rzadko który odpo>» "



/ w iedn im  c h w a li ł  się ploaam,. a wielu na lichy zbiór 

ża liło  się.
W  ogó le  sądzę, iż m a ło  kto u nas s ta ra ł  się d o ­

świadczeniem przekonać  , p rzez  wiele la t  ziemia po 
dosta tecznym  nawozie obfity p lo a  wydać m u  zd o ła :  

jak ie  następstwo p ło d ó w  po sobie u p ra w ia n y c h  
na jw ięcej g leb ie  je g o  sprzyja  i do w ydaw an ia  ja k  
najobfi tszego  p lo n u  je j  d o p o m a g a ?

W yjaśn ien ie ,  d o k ła d n e  ty c h  dw ó ch  p y ta ń  zda je  
się hyc u n a s . w aż n ie jsze m , ja k  gdzieko lw iek  i n ­
dziej, z przyczyny, ze p rzes trzeń  obszarów  naszych , 
względnie do m ałej liczby rąk  up raw ia jących  zw y­
kle za w ielka , nie m oże być  p o d łu g  s topn ia  swej 
rodza jnośc i  u trzym yw anym  in w en ta rze m  d o s ta te ­
cznie zn a w ożoną ,  a  n aw e t  w wielu w łośc iach  d o ­
k ładn ie  up raw ianą .

Z a  gran icą  ta k  ro zu m u ją :  »zietnia m oja  po  n a -  
j  le ży tem  znaw ożeniu  3, 4 ,  5, 6 lu b  więcej la t  p rzy  

stosownej u p ra w ie  i dośw iadczeniem  s lw ie rdzonem  
nas tęps tw ie  p ło d ó w ,  (k tó re  ro tacy ją  turnus  zowią) 
obfity p lon  w ydać m> je s t  w s t a n i e ;  p rze to  w y p a ­
da mi podzielić j ą  na tyle części i p o d łu g  te j  skali 
p ew ną  liczbę inw entarza  żyw ego d la  s te rkoryzacy i

u trzym ywać.*
U  nas zaś nie w chodząc  w  te n  r o z b ió r ,  na  k t ó ­

r y m  ca ła  pomyślność ro ln ika  zależy, dzielim y po la  
na  trzy ręce  i t r zy m am y  inw en tarza  ty le  ty lko, ile 
co raz  nędzniejsze zbiory  nam  dozw alają .  ^

Z a  gran icą  więc trzym ają  ty le  in w e n ta rz a ,  de 
s te rk o ry z acy ja  g ru n tó w  w zględnie  do ich ro d za j-  
mości w ym aga ;  u nas zaś u t rz y m u je m y  go ty le  tyl­
ko, ile zm niejsza jący  się co raz  p lon  wyżywić zdoła.

D o tego  z łego  łą cz y  się m oże  i d ru g ie ;  dla uzy­
skania większego d o c h o d u  z w e łny ,  t rzym am y s to ­
su n k o w o  za  wiele o w ie c ,  po  części i licho u trzy ­
m y w an y c h ,  nie w chodząc  w to byna jm n ie j  , ze n a ­
wóz owczy nie każdej sp rzy ja  g leb ie  i że s iedm set 
dobrze u trzym yw anych  ow iec  n iezaw odnie  w y d a­
dzą  i więcej i lepszą w e łn ę ,  i więcej i lepszego n a ­
w o z u ,  jak  tysiąc skąpo i n iesta rann ie  hodow anych .

D zierżaw iłem  w Galicyi w C yrkule  P rzem yśłsk im  
przez  la t  l i  fo lw ark ,  oziminy 110 k o rcy  w  d o b re j

g leb ie  w ysiewający  i 50 fur siana łącznego  zb iera­
j ą c y ;  z a p ro w a d z iłem  tani p łodozrn ięnne sześciopo- 
low e g o sp o d a rs tw o ;  za pom ocą  GO m o rg ó w  koni­
czyny, s tosownej ilości siewapej mięszankt i szpor-  
k u ,  sadzonej kapusty ,  b ru k w i ,  tu rn ep su  i kartofli ,  
s ta rannie  za łożonych  regu low anych  dw óch  inorgow  
lucerny ,  u t r z y m y w a łe m  zimą i la łem  2 5 0  sztuk b y ­
d ła  roga tego  ma stajni. -Zbiory w praw dzie  m ie w a ­
łe m  p ię k n e ,  ale do p ie ro  późoiej czytaniem szaco ­
w n y c h  dzieł P P . B l o c k a  i v o n  d e r L e v e n  i w ła -  
snern dośw iadczeniem  Lprzem yśli  w aniem  nad  tym 
tak  w ażnym  p rz e d m io te m , p rz e k o n a łe m  s ię ,  że a- 
by z swej ziemi ja k  najobfitszy p lo n  uzyskać m o ­
ż n a ,  t r z e b a ,  aby taż stosownie cło swej rodza j-  
ności co la t  kilka u g o ro w a ła  i żeby  w łaścic iel 

„ w ła s n e m  dośw iadczen iem  i różnemu p ró b am i d o ­
c h o d z i ł ,  jak ie  nas tęps tw o p ło d ó w ,  czyli jaka  ro ta -  
cyja do  wydania żądanego  najobfitszego p lo n u  te j ­
że glebie na jw ięcej pom aga.  Nie w ynika ztąd b j - 
na jm nie j  u trzym anie  d o tą d  istn iejącego co trzy  lala 
ugo row an ia  p ó ł  naszych ,  ow szem  p rzekonaw szy  
s i ę ,  że po la  cz te ry ,  .p ię ć  lub  więcej, la t  p rzy  za­
chow aniu  przyzwoite j ro tacy i  obficie rodzić  m o g ą ,  
ła tw o  w yrachow ać,cfa  .się,  ile .u g o ro w an ie  trzec ie j  
ręki szkody przyniesie . r .D la ,pow yższe j  przyczyny 
wypisując poniżej dośw iadczenia  'Pana v o n  d e r  
L e y  e n ,  nie. p rzy taczam  rotacyi przez  n iego p rzy ­
ję te j ,  w p rzekonan iu ,  że g d ybym  w m oje j  dzierża­
wie na w łasnem  dośw iadczeniu  o p a r tą  b y ł  z a p ro w a ­
dził ro ta c y ję ,  i s tosow ne do  rodzajności u g o r o w a ­
n ie ,  a ślepo  nie uaś ladow ał by ł na js ław niejszych  
a u to ró w  w tej m ierze  p rzep isów , co i m n ie  i k a ­
ż d e m u  w ygodniej się zdaje ',  n iezawodnie  byłbym  
znaczniejsze odn iós ł  korzyści.

Czy n as tępne  po ugo rze  u rodza je  z d o k ła d n ie j ­
szej wynikają up raw y ,  k tó rą  gospodarz ,  m ając  rok  
cały  cz asu ,  p o d łu g  po trzeby  i pogody  uskutecznić  
m o ż e ;  c z y l i  t e ż ,  że ziemia ugo ru jąca  w łaściw em i 
s o b i e  okryw a się chw astam i i n iem i,  g d y  p rzyora-  
rie zos taną ,  najdzie ln ie j zasila się; czyli nakon iec .  
Że często i ile możności w stosowną p o rę  p r z e w r a ­
cana i spu lchn iona  z iem ia, więcej części pożyw nych
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* powietrza naciągnąć staje się zdolną, roztrzygnąć 
jest  trudno ; zdaje mi się jednak , że wszystkie p o ­
wyżej wyrażone przyczyny łącznie na nią działają. 
Ze każdemu myślącemu gospodarzowi dalszych 
doświadczeń zielonych nawozów, pod ług  teoryi. P. 
N e b b i e n ,  dosyć polecić nie można, ważność przed­
miotu sama przez się przekonywa.

W ypadek doświadczeń P. v o n  d e r  L e y  en  w 
krótkości tu wypisuję.—  Przekonał się on, że wy­
wożenie gnoju pod kartofle prawdziwem jes t  mar­
notrawstwem; że na świeżym nawozie sadzone czę­
ściej bujno w nac rosną, a lichy plon wydają; że 
mimo to, wielce grunt płonią i przytem nigdy tak 
czystego nie mają smakyi, jak bez gnoju sadzone. 
Uważa zaś kartofle za płód najlepiej ziemię do u- 
gorowania przysposabiający; sadzi je  przeto przed 
ugorem  w ostatniej kolei ro tacyi, którą dla swojej 
gleby uważa za najkorzystniejszą. Dodaje, że kar­
tofle cieniem swoim i starannem trzykrotnem obsy­
pywaniem nie tylko zienrię z chwastów czyszczą i 
spulchnieniem dokładnem do nasycenia się częścia­
mi pożywnemi z powietrza w czasie ugoru usposa­
biają, ale nadto tym sposobem sadzone, nie tylko 
najlepszej siły nawozu z niej nie wyciągają, ale 
przeciwnie w części na karm dla byd ła ,  a w części 
na ódkę zużyte, massę tegoż zwiększają i ziemię 
zatrrrast Ubożyć, zbogacają.— Przekonał się dalej, 
że jęczmień zwykle ’na kartoflisku' siewany, resztęi

G O S P  Ó t l 'A  R S ' “
— i «ng

O p ł o d o ź m i a n n c  h i 1 ą k a c b , l u b  p a s  t w i - 
s i t a c h  s z t u c z n y c h ,  n a j s t o s o w n i e j s z y c h  
d l a  W o j e w .  P o d l a s k i e g o  i L u b e l s k i e g o .

(D  o Ł o li c ż e n i e.)

Co d o  W o j e w ó d z t w a  P o d l a s k i e g o .  
Ponieważ większą część tego Województwa skła­

dają równiny, mające warstwę ziemi rodzajnej 
wprawdzie g łęboką, bo w niektórych miejscach do 
12 cali dochodzącą, ale złożoną z piasku tak g ru ­
bego, do żwiru;zbliżonego, ze tylko kartofle i sjr- .

siły uawozu z ziemi wyciąga, a przeto nie uważa 
go za płód stosowny następczy po kartoflach. Że 
koniczyna i owies po dwóch tyle ziemię wymęcza­
jących zbiorach nigdy bujnie rość nie mogą. Ze 
grochu na świeżych nawozach siać nie należy, bo 
nadto bujny powala się, mało i drobnego tvlko ziar­
na i lichą słomę daje;  a późno dojrzewając, zosta­
wia po sprzęcie czas za krótki do uprawy pod ozi­
minę, która zwykle ęlla opóźnionego siewu także 
niepewną się staje.

O gorzelniach już dosyć często w Tygodniku hf~  
ła  mowa; nie chcąc niepotrzebnie ocenienie ich 
powtarzać, zamilczeć wolę.—  Zaś zaprowadzenie 
dobrych piwnych browarów zawsze Się wypłaci: 
jesl-to  najwłaściwszy sposób spotrzebowania p r o ­
dukowanego jęczmienia i chmielu, który zarazem 
dla bydła mlecznego, koni i trzody chlewnej, na j­
stosowniejszą w słodżinach dostarcza karmię. Obok 
tego zważmy, wiele w kraju porządnych i dobre 
piwo wyrabiających znajduje się browarów. Ileż- 
to razy podróżującemu podają gęste jak  żur, alboli 
też kwaśne jak  ocet piwo. Pochodzi to po części 
z nieprzyzwoitego “Urządzenia wewnętrznego b ro ­
warów, z niedbale i nieochędożnie utrzymywanych 
beczek i Statków brow arnych , po większej części 
zaś z braku ludzi, z tą gałęzią przemysłową dosta­
tecznie Obeznanych.

(Wohcnćzenie w  następnym  N rze .J

' W  O K O L N E- '

to z pewnością zawsze rodzić może; przeto m ałe  
ty łko cząstki gruntów w nizinach położone i czalr- 
noziem widocznie zawierające, do projektowane"® 
wyżej o d d z i a ł u  p i e r w s z e g o  należeć m o g ą .—  
Nadto, gdy też niziny żyzniejsze składają sitj w wie­
lu miejscach z dołków i wklęsłości małych, rozrzu­
conych pomiędzy wzgórzami suchemi i p łónnem i,  
a tern samem pod uprawę warzyw i łąk' sztucznych 
mniej zdatne m i , lecz do o d d z i a ł u  d r u g i e g o  
należeć powinnemi; w takich więc miejscach, ó d - ’ 
d z i a ł  p i e r  ws z y  pomięszany być musi z o d d z i * < -

X  ■
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ł e m  d r u g i m ,  a następnie rotaćyje tych dwóch . niem cząstkach o d d z i a ł u ' ,  p i e r w s z e g o ,  przypa- 
oddziałów tak winny być układane , ażeby, w ten -  dala wyfeaf lub koniczyna.i upraw a-j tod  ozimin*;, 
czas, gdy na polu nale/.ącem do o d d z i a ł u  d r u -  iW edle tych zasad następujące być powinny rota- 
g i e g o  przypada pastwisko, na pomieszanych z cy je :

W  o d d z i a l e  lszytn s z e ś e i o p o l o  w y m. )§( W  o d d z i a l e  Ifgim s z e ś ć  i o p o ło  wy m.

1. Kartofle i wyka na zimowym nawozie i roli z w . 1' U»o r  czysty k nawóz latowy po oczyszczeniu
-roi} z perzu.

W  2. Ozimina i nasienie koniczyny czerwonej z ra j-  
)§( grasem lub brzanką.

3. Koniczyna, przy obsianiu w razie uchybienia )§( 3. Koniczyna na łąkę i pastwisko jesienne.

perzu oczyszczonej.
2 . Jęczmień z nasieniem koniczyny, czerwonej.

miejsc próżnych wyką.
4 . Ozimina i jarzyna.
5. G roch , wyka, len.
6. Owies.

ę  4. Pastwiska, wjoserane i uprawa pod oziminę.
5. Ozimina.

)5( G. Owies lub ,inna  jarzyna.

T e ż  s a m e  o d d z i a ł y  w g o s p o d a  r s t w i e  o ś m i o p o l o  w em .

1 . Kartofle i wyka jak  wyżej. W 1. Ugor i nawóz jak  wyżej.
2. Jęczmień z nasieniem koniczyny czerwonej z do- )§( 2. Ozimina z nasieniem koniczyny czerwonej i raj-

danieru białej,, lu b  ra jg rasem , lub  brzanki, 
pod ług  usposobienia gruntu.

3. Koniczyna na łąkę.
4. Koniczyna raz  koszona i ugor na p ó ł  gnoju,

5. Ozimina.
6. G ro c h , len.
7. Owies.

3. W y k a ,  mieszanka.

grasu lub  brzanki.
łi’:

^  3. Koniczyna na łąkę.
)§( 4. Koniczyna na łąkę lub pastwisko i uprawa pod
W  żyto.
)$(. 5. Ozimina.

6. G roch , ,w yka .  
w  .7. Owies z nasionami mięszanemi ra jgrasem , ko* 
W  niczyny czerwonej, brzanki, krwawniku, po-
)§( d ług  uwagi na rosnące dziko.

;)§( 8. Pastwisko całoroczne.

Jeśli oddział pierwszy nie jest pomięszany e  d ra -  
gim i ziemia jest żyzna, .kolej może być następna:

1) K a r to f le , , wyka.
2) Jęczmień. —

3) Koniczyna.
Ozimina po koniczynie lepszej.

) Jarzyna po koniczynie rzadszej.
Wyka na siano po oziminie.

) Ugor z gnojem pod rzepak.
Ozimina po wyce.

) -Rzepak po ugorze,

J )  G roch , len po oziminie,
Ś ) Pszenica po rzepaku.

g) Owies po grochu.
) W yka po pszenicy.

O d d z i a ł  III na  gruntach oozostałyeb od p ł« -  
dozmianów z nawozem do czasu, nim podwyższyć 
się mająca sterkoryzacyja one użyźni, najlepiej jes t  
podobno zostawić te grunta przy dotychczasowem 
xmianowaniu tró jpo lnem , lub gdyby potrzeba b y ­
ło  powiększyć tymczasowie pastwiska na tu ra ln e„ 
można po zdjęciu owsa poorać na zim ę, a y r r m
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pó zejściu śniegów na wiosnę obsiać szpork iem , r ny grunt rędzinhy. ’ Pospolicie jednak lezj na p0_ 
żytem ja re m ,  lub owsem , i od 1 czerwca używać kładach piasku lub ułomków opoki w pol®zM1jtt 
na pastwisko stałe przez lat kilka, perz bowiem górzystem, a tam , niziny zdatniejsze pod uprawę 
rozkrzewi się wkrótce. Co skoro nas tąp i , przyłą- warzyw od wzgórków • wymagają połączenia o d -  
czenie tegó. oddziału do drugiego nie jest [>ilne, d z i a ł u  p i e r w s z e g o  z d r u g i m .  —  Często też 
do końca bowiem zamierzonej rotacyi powiększo- natrafiają się miejsca górzyste, mające cokolwiek 
ny nawóz, korzystnie można -użyć nacilniejsze giio- marglu w-składzie- swej powierzchni; tamy zamiast 
jenie  dwóch oddziałów pierwszych. ' koniczyny czerwonej lub białej , rosnących dziko

C o  d o  W o j e w ó d z t w a  L u b e l s k i e g o .  w miejscach innych ,_ dają się postrzegać silne krze-
Większą część gruntów tego Województwa po- >v,y  lucerny żółtej (M edicago fa lc a ta )  i trawy mio- 

krywa warstwa ziemi rodzajnej złożona po większej do w ej (Holcuś lanatus'),' która w wielu* miejscach 
części z m ułu  delikatnego, pozostałego z mętów dziko-rosnąc w ogrodach wzgorzystych 'włościań- 
rozpuszcżonej w wodzie opoki kredziastej, ?w-którą ’’ sk ich , dostarcza onym corocznie dwa plony obfi­
to Województwo obfituje.— Ten rodzaj ziemi ko - '  te zdrowego dla owiec siana. —  Czy w podobnych 
loru  żółtawego lub popielatego, mający cokolwiek położeniach koniczyna rośnie lak dobrze jak  w in- 
w  sobie glinki, gdy jest  w kolorze pierwszym, a nych miejscach Województwa? nie jest mi je -  
wcale onej pozbawiony, gdy jest  białawy; zatrzy- szcze wiadomo i moje zdanie o nich zostawuję cza- 
m uje tyle w sobie wilgoci, iż rodzi-pszenicę i ko- : sowl-
niczynę przy małem nawet pognojeniu,: a jest na j-  Dla większej przeto części tegó W ojewództwa, 
urodzajniejszym, gdy leży na bliskim pokładzie złożonej z gruntów pszennych i koniczynnych, naj- 
gliny i z nią się pom ięsza , zamieniając się-na czar- . stosowniejsze zdają się być rotacyje następne: '

W  o d d z i a l e  lszym  s z e ś c i o p ó l o w y m .  ^  * W  o d d z i a l e  Hgim s z e ś c i o p o l o w y n a .

i 1. Kartofle, kapusta , wyka na gnoju zimowym. 1. Ugor w czerwcu podorany i nawóz latowy pod
pszenicę zasiewany : w części szporkiem na 
paszę.

2. Pszenica z nasieniem koniczyny czerwonej.

3. Koniczyna na łąkę i uprawa pod pszenicę iufe 
żyto.

4. Ozimina.
5. W yka , p roso, len.
6. Owies, tatarka z nasieniem białej koniczyny sa  

paszę wiosenną.

Nadmienić tu  muszę, iż radząc siać pszenicę po  sprzątaniu grochu wczesnego Da ziarno, p rz e k o n a iy  
jestem o pożytku tej kolei ż doświadczenia miejscowego powszechnego i mojego w łasnego ; szczególe
niejsza tu bowiem własność ziemi zatrzymywania długo w sobie ciepła jesicnią, dozwala opozniac za­
siewy ozime do października; a nawet sieją tu włościanie żyto po zdjęciu na ziarno tatarki, pszenicę
po  kartoflach, a plony takiej oziminy nie różnią 'się od innych.

Jeeli brak pastwisk naturalnych i dotychczasowe gospodarstwo 4ro-polow« wskazuje potrzebą znnaa 
8-poIowych, natenczas:

2. Jęcimień i pszenica z nasieniem koniczyny czer­
wonej.

3. Koniczyna na łąkę i uprawa pod pszenicę bez
nawozu, lub pod groch wiosenny.

4. Pszenica lub groch.
5. Groch po pszenicy, lub pszenica po  grochu.
6. Owies.
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o d d z i a l e  l s z y m  o ś m i o p o l o w y m .  
^ V ^ V a rz y w a  i wyka na gnoju  zimowym,

2 .-Jęczm ień  i pszenica z nas ien iem  koniczyny czer ­
wonej, z V, częścią b ia łe j .  .

3. Koniczyna na łąkę.
4. Koniczyna na łąkę  lu b  pas tw isko  i up raw a  z

nawozem pod oziminę.
5. Pszenica i w części rzepak .
6. G ro c h ,  a p o  rze p ak u  pszenica.
7. Z y to ,  a po pszenicy g róch .
8. O w ies ,  i podo ran ie  roli na  zimę pod. u p r a w ę

warzyw.

O d d z i a ł  III. G ru n tó w  pozos ta łych

W  o d d z i a l e  Ilgim o ś m i o p o l o w y m .
1. U gor  p o d o ran y  w  czerw cu  i sprawiony naw o­

zem  le tn im ,  obsiany w części szporkiem.
2. Pszenica z koniczyną czerw oną i dodaniem  '/s b ia­

łe j  lu b  innych t raw  w łaściwych miejscowości.
3. K oniczyna na łąkę.
4. Pastw isko i naw óz w p o łow ie  ilości zwyczajnej

p o d  oziminę.
,5. Pszenica.
6. .W yka, w częśc i  len  i proso.
7. P o  w yce oz im ina ,  a po lnie i p ros ie  g roch.
8. O w ies z nasieniem, koniczyny b ia łej i k rw a w n i­

ku, jeźli g ru n t  wilgotny, a ra jg rasu  lub  innej 
traw y stosownej na gó rach  suchych  i twardych , 

o d  zm ianow ania  powyższego.

N im  tenże o ddz ia ł  przez do łączenie  cząs tkow e do 
oddzia łu  11 zniknie zupełn ie ,  pozostaje do mie jscow ej 
uw agi i tanności p ro d u k tó w  lu b  r o b o tn ik a , czy za ­
siewać go tym czasow ie w kolei trzypo lne j  bez  na--, 
w ozu?  czy o b ró c ić  na pastwisko na tu ra lne  do czasu, 
n im  o d d z i a ł  d r u g i  dostarczy sz tucznego? Lecz 
jeże li  w o d d z i a l e  d r u g i m  będzie ro tacy ja  6 -p o -  
Iowa wyżej p ro jek tow ana  na pierw sze lat 6 ;  przy  
końcu  o n y c h ,  gdy  inw en tarz  będzie liczniejszy, a 
pastw iska na tu ra lne  w oddziale 111. znikną .'razem z 
tym  o d d z ia łe m ,  natenczas dla pow iększenia  pa*>, 
stjvisk w ypadn ie  zm ienić  rotacyją oddzia łu  d ru g ie -  -  
go i zap row adzić  p a s t ę p n ą : ]•} U gor podo rany  w-
ćz ę rw cu  k pognajaąy .  2 )  Pszenica. 3) Koniczyna- 
na łąkę.. 4 )  Koniczyna na pastwisko. 5)" Ozimina. 
6) ja rz o n a  z nasienia białej, koniczyny. L u b  gdyby, 
jeszcze, więcej po trzeba  było  pastwisk „ co w te n ­
czas zdarzyć, s i ę , m o ż e , , gdy  oddz ia ł  1 p łodozra ien— 
ny zajmie., znaczną część g ru n tó w ,  natenczas : 1) 
Ugor. 2) Pszenica. 3) Koniczyna na łąkę.  4.) Ps-e-n 
n i ca. 5) Jarzyna z nas ien iem  koniczyny b ia łe j .  6)-. 
Pastw isko  ca ło roczne .

T e ż  sam e ostatnie ro tacyja p ow inny  m ieć  . m ie j ­
s c e ,  gdyby  k to  od  razu na ęały.rn ogó le  gruntów* 
zaprow adzić  c h c i a ł  . gospodars tw o  p łodozm ieorie  i 
p r s e ip ie p n e ,  p rzy  sto so w nem  pow iększeniu  in w e n ­
ta rza ,  a nie m ia ł pastwisk dosta tecznych n a tu ia l -  
nych-  leoz ten w ypadek  na g run tach  wyżej o p isa ­
nych p e w n a , się n ie trafi w W ojew ódz tw ie  tu te j - -  
i i e m  , nie^amo/*nP,Pt... W łąk i n a tu ra ln e ,  a jeżeli m a  . 
m ie jsce  na rędzinach cz a rn o z ie m n y c h , ta m  je s t  juz  
w c z ę śc i  skutkiem łąk: sz tucznych , i dozwala r o ta -  
cyj, odm iennych ,  więcej z b o ż a e a m ianow icie  rzc -  
p a k u  p rodukujących .

T e  uwagi i r ad y  p o d a jąc  z dotychczasow ej m o ­
je j  niezbyt daw nej znajomości po łożenia  będących  
w m o w ie  dw óch  W o je w ó d z tw ,  wzywam k aż d e g o ,  
k toby  dok ładn ie j  odem nfe  znając m ie jsc o w o ść , 
znalazł co  w uw ag a ch  m oich  do sp ro s to w an ia ,  aby 
one sp ros tow ał  dla użytku publicznego  w tym sa ­
m ym  Tygodniku.,  k tó rego  R edakcy ja  nie ty lko  me 
o d m ó w i zapew ne przyjęcia  stosownej k ry tyk i,  ale 
i sanra udzieleniem  uwug własnych  do u p ow sze­
chnien ia  po trzebnych  tego rodza ju  w vpbrazen  p rz y - '  - 
łożyć  się raczy, ~J. W ie r z b ic k i

2 - L u b e l s k i e g o ,  .

Nie będąC obeznanym  z po łożen iem  dw óch  w 
m ow ie będących  W o je w ó d z tw ,  w ogólności tę 
tylko pozw olę sob ie-uczynić  u w ag ę ,  iż kiedy -Wd- 
jew ódz tw a  w m ow ie będące  nie obfitują-w .łąki n a ­
tu r a l n e ,  b y ło b y  pew nie  stosowniej ‘zostawiać za ­
wsze (m ó w ią c . je d n a k  w ogólności)  koniczynę przez 
la l  d w a ,  a po  n iej u p ra w ia ć  o z im in ę , . ja k  to Sza­
now ny  Autor przy ją ł w oddzia łach  8-po low ych .  ■J— 
I dla tego ,  z przy toczonych- przy  końcu  rotneyj 6 -  
p o lo w y c h ,  pierwszą sądzę być o wiele s tosow nie j­
szą, od  d r u g ie j ,  a lbowiem  w ostatnim raz ie ,  jeżeli  
koniczyna w polu  3eiem  kosi się raz j e d e n ,  t r ac i­
m y  d ru g i  je j  pokos  i w yborne  jes ienne  pastwisko. 
Jeżeii-zaś dwsi razy je s t  koszoną ,  obrodzenie--ozi­
m iny b a rdzo  jes t n iepew ne.

Kontu  zaś wiele zależy na posiadaniu  siana z ko ­
niczyny i pastwiska le tn ie g o .d la  o w ie c ,  ten je d n o  i 
d ru g ie  przy następnej o trzym a ro tacy i:

1. Ugor ja k  wyżej.
2. Pszenicą  z koniczyną.
3. Koniczyna na łąkę-
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4. Koniczyna na siano łub pastwisko i upra­
wa ugorowa.

5. Ozinrina.
6. Jarzyna z białą koniczyną i z innemi tra­

wami.
7. Pastwisko całoroczne.

Wprawdzie  w razie tym przejście z 3-polow. do 
~I-palowego gospodarstwa jest t rudniejszem, ale 
tez korzyści o.wiele trudności te przewyższają. Co 
do uprawy kartofli, radziłbym wziąć pod rozwagę 
doświadczenie P. v o n  d e r  L e y  e n ,  o który c h n t o -  
•wa w poprzednim artykule,  i o których mówiłem

w dziełku: O w y r o z u m  ó w a n e j  u p r a w i e  k a r ­
t o f l i  i X. d. na stron. 5$. Ale są to, powtarzani, 
ogólne tylko uwagi .—  Zresztą nie tylko -/.przyje­
mnością przyjmę do Tygodnika wszelkie w tej mie­
rze uwagi,  ale nadto upraszam PP. Gospodarzy w 
innych Województwach zamieszkałych, aby, za przy­
kładem W . W i e r z b i c k i e g o ,  raczyli nadesłać do 
Ttgodnika  swe uwagi nad stanem gospodarstwa w 
ich Województwach i najslosowniejszemi środkami 
poprawienia g o : - ^ t y m - t o  bowiem jedynie sposo­
bem rolnictwo nasze na wyższy stopień pódnieTśc 
•się zdoła, ___________________________ K u r o w s k i .

B  K  O N O M I  I A ' ' K i  A J  O W - A .

O i l e  m o ż n a  p o d w y ż s z y ć  c z y s t y  d o c h ó d  
* z i e m i ,  za p o m o c ą  s t o s o w n i e j s z e g o  
u r z ą d z e n i a  g o s p o d a r s t w a ,  a m i a n o ­
w i c i e  z a p r o w a d z a j ą c  u p r a w ę  b u r a ­
k ó w  n a  c u k i e r .

{Btilet in de la S oc ie te  d ’e n c o u r . B e c .  1835. p a g .  589.)

P. M. D e r o s n e ,  dziedzic włości RogUelail lade, 
członek towarzystwa wyżej wymienionego,  p rzed­
stawiając onemuż zaprowadzoną u siebie fabrykacy- 
ją  cukru z buraków,  powiada:  iż posiadana przea 
niego włość,  urządzona w e d ł u g  dawnego 3-polow. 
gospodarstwa z ugo rem,  obejmująca ro.h ornej 60 
hektarów (135 morg. poi.), przynosiła 6000 frank, 
rocznego dochodu.  W  roku 1821 zmienił system 
3 - poi. n a  przemienny z pastwiskami sztucznemi dla 
owiec. W s k u t e k  tego,  w roku 1827 dochód po­
dwoił  się, gdyż wynosił b l i s k o  13,000 franków.
W  roku 1827 zaprówadził  na 4 0  hektarach ( 2 2 y s 
mor .  poi.) uprawę buraków na cukier. Z hektara 
zbierał  w średniem przecięciu 30,000 kilog. (zmor .  
poi. około 316 centnarów czyli około 158 korcy). 
Buraki te obliczał do fabryki cukru po 14 fr. 1000 
kilog. (korzec blizko po zł. 1 gr. 25). (*)

W  skutek zaprowadzenia systemu przemiennego 
i uprawy buraków, autor podniósł dochód roczny 
do 25,000 fr. Zatem podniósł przez to o d razy do­
chód pierwiastkowy.

W  tym samym stosunku pomnażał się inwentarz 
i użyźnienie ziemi:

' t o  d o  p i e r w s z e g o .
W  roku 1823 było w tym folwarku 145 owiec,  po­

między któremi 65 jagniąt.
Od roku 1824 do 1827 było owiec 290 , pomię­

dzy któremi 140 jagniąt.
Od reku 182S do  1833 było ewicc 560 , pomię­

dzy któremi 260 jagniąt.
C o  d o d r u g i e g o.

W r o k u  1823 było naweźu 1260 centnarów.
—  1827 —  ,270 0 —
  1833 —  5500 —

Wszystkie inne produkta w tym stosunku wzrastały.

( * )  Z d a j e  s i ę ,  i e  P .  D e r o s n e  w e d ł u g  c e n y  p r o d u k c y j n e j  
o b l i c z y ł  b u r a k i  d o  s we j  f a b r y k i ,  g d y z  p o w y A s i a  c e ­
n a  z a p e w n e  n i c  j e s t  l a r g o w ą .  W  t y m  zas  r a z i e  z b h -  
J y ł a b y  s ię  c en a  p r o d u k c y j n a  d o  p o d a n e j  na i n  p r z e z  
W .  G e i s s m e r a  na  s t r o n .  165 T y g . ,  p r z y j m u j ą *  s t o ­
s u n k o w ą  w a r t o ś ć  p i e n i ę d z y .  R e d . ______________  .

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

<'„Wjkaz i s t n i e j ą c y c h  w K r ó l e s t w i e  f a b r y k .  
( Ci ą g  da l s zy . )

W ojew ództw o  Mazowieckie.
W  ogólności celuje znakemitemi zakładami do 

przędzenia wełny, lnu i bawełny,  tudzież do ro- 
smaitych tkanin z tychże.

W s z c z e g ó l e :
/Miasto Zgierz ma fabryki: sukna, grempli ,  tkamp 

lnianych i bawełnianych.

MiastoOzorków fabr, sukna, grem.,  tkań. In. i baw.
—  Alexandrow ditto ditto ditto
—  Konstantynów ditto ditto i cykoryi.
—  Dąbie ni a fabryki sukna.
  t o d ż  ma fabryki: peT kalów , drukarnię wal­

cową,  tkanin lnianych i bawełnianych, prze- 
taczków i instrumentów muzycznych.

  Łęczyca ma fabryki sukira.
,  Poddębice fabryki; sukna,  tkauią  lnianych i

bawełuian) c »̂
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Miasto Ł o w ic z  fabryki w yp raw y skór.
—  Parzę czów  fabryki :  wyp raw y s k ó r ,  sukna i

papie ru .
—-  Ujazd fabryki :  sukna i grempl i .
—  T o m a sz ó w  dit to cienkiego  i żelaza.
—  Brzeziny.  ditto
—  Nowe-Mias to  ditto.
—  Skierniewice ditto.
—  Rawa. . ,  ditto
—  S t ry kó w  dit to
—  Pr/ . edeez ditto
—  Izbica ditto
—  L ub ra n ie c  ditto

d u to  i w ypr aw y skór.

cienkiego.  , 
di t to,  
ditto.
ditto i tasiemek,  
dit to i w yp raw y skór .

—  Brdów fabryki  sukna.
;—  L u bi e ń  , di t to cykoryi  i w y p ra w y  skór.
—  Chodecz  dit to ' i wyp raw y skór.
—  S em po lno  . ditto , ditto.
—  W ł o c ł a w e k , f a b r y k i : cykoryi ,  pa p i e r u ,  g r e m ­

p l i , tkanin ba wełnianych.
—  Gostynin fabryki sukna.
—  G om bi n  d i t to  i w y p ra w y  skór.
—  Kutno  di t to i cykoryi ,
—  Wysk i tki  di tto.  4
—  Błędów f ab r yk i : - suk na ,  tkanin bawełn ianych, .

p rze taczków i p ie rśc ionków mosiężnych.
W ie ś  Gi zegorzewice  fabryka sukna.

Gniazdów wielka przędzalnia ln u ,  oraz f abry­
ka tkanin bawe łn ian ych  i lnianych.

—  L ipk ów  fabryka ditto ditto.
—  Wtfgrzynowice f abryka szkła.
—  Burcząca dit to i kryszta łów.
—  Brzeziny ditto.
—  Dmosin fabryka kuc ia  miedzi ,
—  Wó lk a  S t ro bo w sk a  ditto.
—  Lubochn ia  kopalnia  w-apna,
—  Brwilno fabryka papieru.
—  Jeziorna ditto Bankowa.
—  Oleśnik f ab ryka-kuc ia  -miedzi.
—  Radz iejowice  . ditto.
—  Guzó w fabryka cu k r u  z b u r a k ó w  i papierni®.
—  Ciechocinek fabryka warzenia soli.

(Dalszy ciąg w następnym Nrze.J

W  ,i a d  o m o ś c 
o n o w e . m  d z i e ł k u .. g o s p o d a r s k i e m .

Gospodars two nasze,  m ów ią c  w ogólności ,  w te n ­
czas tylko na wyższy s topień podnieść  się z d o ł a ,  
g d y  Wyplenionej ziemi żyzność się przywróci .

Żyzność ziemi wtenczas p rzywróconą  zostanie,  gdy 
się upowszechni  u p r a w a  r o ś l i n  p a s t e w n y c h .

Uprawa  roślin pas tewnych wtenczas się u p ow sz e­
c hn i ,  gdy Oficyjaliści wiejscy o j e j  niezbędnej  p o ­
t rzebie zostaną przekonan i :  a lbowiem naj lepsze w  

■ tym względzie chęci  P a n ó w ,  na jdokładnie jsze u -  
r ządzema go sp od a rs tw ,  najstosowniejsze dyspozy-  
cyje ? b a rd zo  częs to 'pożądanego  dla tego nie p r zy ­
noszą ..skutku: i z - j e  n i e  w i a d o m o ś ć ,  a c z ę s t o  
z ł a  c h ę c  w y  k o n y  w a j  ą c y  c h p a r a l i ż u j e .

Aby tę g łó w n ą  zawadę pos tępu rolnic twa nasze­
go  usunąć ,  w y d a ł e m  dziełko pod ty tu ł em:

Wiadomości Gospodarskie, każdemu rolnikowi, 
m ia n o w ic ie P P . Ekonomom, Pisarzom i  innym  
OJicyjahstom gospodarstwa wiejskiego niezbędnie 
potrzebne . W yję te  .-z pism. Nepomucena K u r o w ­
s k ie g o . Część p ierw sza, obejm ująca: Uprawę 
roślin pastew nych; uprawę zienii; sprzęt siana; 
żniwo; uprawę buraków na cukier. Nakładem  
Redakcyi Tygodnika\ Rolniczo-Technologicznego.

Sta r a ł em  się w  n iem .  wyłożyć j ak  naj jaśniej  o b e ­
cne położen ie . -gospodarś twa naszego wzg lędem z a ­
g ran ic y ;  wykazać-  przyczyny bezcenności  zboża;  
u s u n ą ć  nawe t  nadzieję pow ro tu  dawnych  h a n d l o ­
wych  s t o s un k ó w ,  na k tó rych gospodars twa  nasze 

_ by ły  u g r u n to w a n e ;  nakon iec  wskazać ź r ó d ł a ,  z j a ­
kich dziś cz e rp ać  winniśmy,  chcąc  się Ochronie od  
n iezawodnego  u p a d k u ,  jaki nas cz eka ,  w razie u -  
por cz yw eg o  ,.trw.ania w przestarza łe j  rutynie.

Zda je  nn się: iż który z P P .  Ofioyjai islów g o s p o ­
da r s tw a  wiej skiego ,  po przeczytaniu tegoż p r a ­
wdz iwego  rzeczy p rze ds ta wie n ia ,  przy d aw ny ch  
pozos tanie b ł ę d a c h :  d l a  t e g o  n i e  m a  j u ż  l e ­
k a r s t w a .  !.

Z m e j  s t rony uczyn i ł em więc wszystko , co  mi 
p rzekonan ie ,  za po t r ze b n e ,  za niezbędne'  wskazało,  
D o  PP.  Z ie in ia n ów ,  jeżel i  moje  zdanie podz ie lą ,  
należeć będz ie :  obeznanie -swych  Olicyjal islów g o ­
spodarskich ż dzie łkiem w mowie  będącem;  p rzez-  
ce -n ie  tylko zapewnią  sobie tern dokładniej sze  wy ­
konan ie  dawanych  onym poleceń,  ale nadto wiele się 
przyczynią do polepszenia gospodarstwa  krajowego.

Dzie łka tego dostać można ,w  Redakcyi  T y g o d n i ­
ka Ro l n iczo-Techno log icznego  przy ulicy K a p i t u l ­
nej  Nro 5 3 7 ; w e  wszystkich ks ięgarniach stol icy;  
w Biu rach:  In fo rmaey jnem i Z le ceń ;  w sklepie u -  
bo g ich  i w  składzie pism peryjodycznych P.  Fi l ipa 
C iechanowskiego na Podwalu .  —  Cena zł. 3 gr.  15.

K u r o w s k i .

ftedaktor i  z s o m u łł ; Nepoqa. ao  n r s u , .  przy u & ty  KapUttiaej Nro 537. — vr Drukarni lioBKEsroaszuTA.


